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Z martyrologii Indu góroośląsklogs Homisya koalicyjna podczas zwiedzania obozn dla uchodźców w Goczałkowicach. 
Jenerał Łe Rond, jenerał de Marinis i sir Stuart w rozmowie z członkami Zarządn obozn X. Długoszem i p. Twórzem.

Fogzeb raajsra Mmialegre,
(Do illnstracyi na str, 4 i 9)

W  dcin 7. lipcs b. r. cdbył się w Bytomia 
s nadzwyczajną okaznicścią pogrzeb zamordowanego 
przez Ntemców w zdradziecki sposób w dc'u 4 lipca, 
francuskiego mtfoira M i'k  ógre, komendanta 27. 
batalionu strzelców alpejskich.

Szczegóły z?mschn są dobrze znane. Do prza- 
chodzą-fgo ulicą w okolicy dworca kolejowego w to­
warzystwie innych oficerów podeszło znienacka ja­
kieś inóywfdynm, błyskawicznym ruchem zmierzyło 
doń z rewolweru i celnym strzałem \7 głowę poło­
żyło go trapem na miejsca.

W  pogrzebie zamordowanego wzięły udział gre* 
mialny v'adze alianci ie i plebiscytowe, wojska oku­
pacyjne oraz około sfrdm tysięcy licząca delegacya 
lud ości polskiej, przybył? z wieńcami, sby oddać 
cz^ść ofierze pruskiego barbarzyństwa. Trumnę ze 
zwłokami złożono na lawecie armetdej, zaprzężonej 
w trzy pary koni i wśród ssp&lerów wojsk angiel­
skich, ctoescną delegacyami i 27. batalionem strzel­
ców alpejskich w uroczystym kondukcie przewieziono 
do kościoła świętej Trójcy. Pochód żałobny zatrzy­
mał się na rynku bytomskim, redzie mowę v/ypo- 
wifdd&ł francuski jenerał de Brsutes, komendant 
wojsk francuskich na Gó-nyn Śląsku.

Przed kościołem czekało na orszak grono oby­
watelstwa polskiego, a mianowicie wszyscy ci, któ­
rzy żyli w bliższych stosunkach zn zmarłym. Oprócz 
wojskowych tylko niewielu z cywilnej ludności było 
w kośsiels. Kilkadziesiąt kobiet polskich i gospoda­
rzy naszych w swych stfojuch przyczyniło się do 
urozmaicenhi tego niezwykłego w kościele na Gór 
nym Śląska obrazu.

Kościół tonął w zieleni. Miejscowe duchowień­
stwo asystowało przy nabożeństwie, w czasie któ­
rego orkiestra wojskowa grała pieśni żałobne. Pod­

czas ped niesienia trębacze wygrywali uroczyste hej­
nały. Francuski proboszcz połowy wygłosił przemó­
wienie żałobne.

W  kościele byli obecni członkowie Komisy i mię­

dzysojuszniczej z Opola, 10 generałów, około tO 
pułkowników i wieln o fi .aró w niższych rang.

Po nabożeństwie ruszył or3sak na plac Bulwa­
rowy, na którym w pobliżu nlicy Dworcowej usta­

wiono lawetę z trumną, obok niej żołnierzy fran­
cuskich i derutacyę polską z wieńcami. N ‘przeciwko 
stanęła kapela wojskowa, a wojsko oddało zmarłe­
mu honory wojskowe. Kondnkt ruszył dalei w kie­
runku dworca, ale musiał *ię ar trzymać, gdyż tłn­
my pclskiej ludności z dwiema kapelami i Sokoli 
przybyli ulicą Piekarską i Ogrodową.

Na obecnych Francuzów i Anglików największe 
wrażenie wywarły trzy wieńce, jakie darowały oko­
liczne wioski polskie. Nieśli je żołnierze francuscy. 
Wieńce fo skład iy sis z kłosów żyta, a przystro­
jone były kwiatami maku i b!a«*atkn. Dwa dnże 
wirów od ludności polskiej z Bytomia z białych 
i czerwonych róż leżały na trumnie; na wstędze
0 barwach polskich był napis: „Polacy w Bytomia 
bohaterowi francuskiemua,

Kondnkt wrócił sa ulicę Miechowi efeą. gdzie przed 
parkiem załadowano trnmnę do automobilu potowego
1 odwieziono szczątki zmarłego do jego ojczyzny.

Major Mont? fegre brał od początkn wybnrhn 
wojny światowej, która zastała go kapitanem, bardzo 
wybitny ndzioł na rozmaitych odcinkach, sad Marną, 
pod Yerdun 1 w wieln innych miejscach, zdobywa­
jąc soch za swe nieustraszone męstwo krzyż kawa­
lerski, a następnie oficerski Legii honorowej i szlify 
mąjorskie.

Gdy front angielski jest prżełamany w końcu

marca 1918. nadbiega ze swoim batalionnm i zatrzy­
muje nieprzyjaciela ped M.v tlidier. „E t-T on 49-ty 
strzelców, powiada jedna z sa-ścin czy siedmiu wzmia­
nek o nim w rozkazach dzianych, prd gorącem 
parciem swego dowódcy Minta egre, złożył dowody, 
w ciężkich dniach 29 do 31 marca 1918 stoickiej 
odwagi. Szczagólnie 30 marca przyczynił się znacz­
nie w opanowania ofenzy-y niemieckiej poświęcając 
się bez granic swemu zaszczytnemu zadania, odpiera­
jąc przez jedenaści? gadzin w jednym ciągn siedem 
ataków nieprzy jac ie lsk ich , prowadzonych przeważa* 
jącemi siłami. W  tych wzmiankach jest mowa o nad­
zwyczajnym dnchn jego dowódcy, wesołym, odważ­
nym, pelttyn roz^ędn, który mimowoli sdaiehł się 
jego ludziom . ---------------- -

Tydzień nrnski we F/aacyi.
(Do illustracyi na str. 9).

W chwili, gdy cały S w t  zajmuje się kwestyą 
ałożiiiia się na przyszłość światowych stosunków, 
zmienionych zanelnio skn-kism wojny, urządzono 
We Francyi w dniach od 20 do 27 lijiC3 b. r. sta* 
raniem Z ; ‘ąz;u morskiego „Wielki tydzień morski11, 
będąc/ także pewnego rodzajn manifestacją polity­
czną. Flota francuska, aczkolwiek nie d >równnje an­
gielskiej lnó ameryańsSriaj, jest przecież bardzo po­
tężną, wykazał tu właśnie ów tydzień morski, bę­
dący niejako odpowiedzią na sngitlsfcie umizgi, skie­
rowane raz w stronę Jaoonii, drugi raz w s tn n ę  
Stanów Z ednorzcnych. Francy* pokazała swoim są- 
sirdoos z poza Kanałn, że i ona nie powstydzi się 
swojtj floty.

W tej manifest* cy i, uważanej jako pewnego ro­
dzaju święto sportowe, połączonej z regatami i in­
nymi popisami, wziął ndział prezydent Republiki 
Milleta?:#, który przybył do Hawru wraz z mini-

P r  y b y o le  p o se ls tw a  r is y ja k ie g o  do W a rs z a u y :  Powitaniu ambasadora Karaebanti na dworca kolejowym 
warszawskim. Od lewej kn prawoj stoju: Oflu Nihiticz, Jgnatow prezes del. repatr., Lubomitki — zaat. protok.

M. S. Z , Lew Micbajfowicz Farachsn .mb, sew., Jan Leapoldowicz Lorentz 1-szy seler. umfc. sow,
Aj. fot. JLryan Fnks, Warszawa.

8  m a rty ro lo g ii  ludu  g ó rn o sią sK io g o : Jenerał Le Rond w rozmowie z ncbodźcami w obozie w Goczałkowicach,


